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Ofiarnq pracq dla Polski Ludowej 
umocnimy siły pokoju

Fala zobowiązań produkcyjnych w całym kraju dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Kobiet

WARSZAWA. Wyrazem pogłębiającej się świadomości pracują
cych kobiet polskich, iż są one współgospodarzami kraju, iż pracą twór
czą budują dobrobyt narodu i wzmacniają siły pokoju — jest fala zo
bowiązań, podjętych dia uczczenia 8 marca i Ogólnopolskiego Kongre
su Ligi Kobiet.

i Dyrektorem zakładu nr 7 w 
Bielsku jest była robotnica Ana
stazja Hanszincowa. Pod jej kie
rownictwem załoga w styczniu 
br. wykonała lUż,t> proc. płanu, 
dając y9 proc. produkcji najwyż
szej jakości.

„Państwo ludowe — mówi A- 
nastazja Hanszłikowa — wyrów
nuje krzywdę społeczną, jaką ka
pitalizm przez dziesiątki iat wy
rządzał kobietom'1.

Wszystkie kobiety zatrudnione 
w tym zakładzie stanęły do wal
ki o przekraczanie dziennych 
planów produkcyjnych. L»ia ucz
czenia swego święta postanowi
ły one wyprodukować w dziale 
tnaini 3 tys. metrów tkanin po
nad plan, podnieść wydajność 
pracy o dalszych Z proc. i wyra

biać przędzę najwyższej jakości.
Dziesięć zespuiow kobiecych 

Wrocławskich zakładów Przemy
słu odzieżowego postanowiło swe 
piany produkcyjne za luty br. 
wy Konać na 4 ani przed termi
nem. Wykwalifikowane szwacz
ki maszynowe zaaiadow postano
wiły do 8 marca przeszkolić 15 
niewykwalifikowanych robotnic. 
„Wraz z milionami kobiet pra
cujących całego świata będziemy 
waiezyć o pokuj swą pracą ula 
wzmocnienia Polski Ludowej“ — 
mówią roootnice.

W zakładach „Stomil“ w Poz
naniu robo mice zaciągnęły „war
ty pokoju“. Według prowizorycz- 
nycn obliczeń, wartość prouukcji, 
jaka wykonana zostanie w ra
mach „wart pokoju'* przekroczy 
35 tys. zł.

Załogi kobiece kilkudziesięciu 
zakładów pracy w Łodzi, podjęły 
zobowiązania uczczenia 8 marca 
i Ogólnopolskiego Kongresu Ligi 
Kobiet zwiększeniem wydajności 
pracy i polepszeniem jakości pro
dukcji.

Robotnice zatrudnione w dzia
le „G“ Zakładów im. Józefa 
Stalina postanowiły wykonać 
pian na 1 kwartał br. przed ter
minem.

Członkinie brygady młodzieżo
wej Zakładów im. F. Dzierżyń
skiego zaczęły stosować metody 
znanego radzieckiego włókniarza 
— Czutkicha. Da im to możność 
zmniejszenia ilości wybrakowa
nych tkanin.

W farbiarni i wykończalni 
„Pierwsza“ w Rudzie kobiety po
stanowiły ufarbować 40 tys. m 
tkanin ponad pian.

Z niektórych zakładów pracy 
napływają już meldunki o wyko
naniu powziętych zobowiązań.

Przygotowania do wyborów w ZSRR 
Ludzie radzieccy manifestujq 

bezaraniczne oddanie sprawie Lenina-Stalina
MOSKWA. 18 bm. ludność 

RFisRR, Kazachstanu, Gruzji, 
Azeroejdżanu, Ditwy, Mołdawii, 
Łotwy, Kirgizji, Tadżykistanu i 
Kareio-Fmskiej SRR uukona wy
boru deputowanych ao rad naj- 
w/zszycn swych repuoiik. 25 lu
tego br. odbędą się wybory w po
zostałych 6 repuuiikctch związko
wych, a mianowicie:, na Łkruime, 
Białorusi, DzDekistanie, Armenii, 
Turkmenii i Estonii.

W kampanii wyborczej, która 
odbywa się w całym kraju w at
mosferze wielkiej aktywności po
litycznej i produkcyjnej, biorą 
czynny udział miliony obywateli 
radzieckich. Ogromny rozmach 
tej kampanii, żywe zainteresowa

nie nadchodzącymi wyborami 
szerokich mas luuności, świadczą 
o sile aemukracji radzieckiej.

Masy pracujące Lwiązku Ra
dzieckiego przygotowują się do 
wyoorow jak do wielkiego świę
ta narodowego. Przygotowania 
te odbywają się w aunosierze 
wzajemnej współpracy robotni
ków, koicnoźnikow i inteligencji, 
w warunkach wzajemnego za
ufania i przyjaźni caiej luuności. 
Kandydaci na deputowanych do 
rad najwyższych republik związ
kowych i autonomicznych — to 
najlepsi przeustawicieie narodu, 
którzy swą codzienną pracą i bez
granicznym oddaniem sprawie 
Lenina-Stalina, zdobyli miłość i

szacunek narodu radzieckiego.
W atmosferze szczególnego en

tuzjazmu i zapału przebiega kam
pania wyborcza w okręgach, w 
których kandyduje JOZEF 
STALIN.

W br. głosować będzie po raz 
pierwszy wiei.e tysięcy rmodych 
obywateli radzieckich, którzy nie
dawno ukończyli 18 rok życia.

Kampania wyborcza do rad 
najwyższych republik związko
wych i autonomiczych jest 
wspaniałą manifestacją jedności, 
moralno-politycznej narodu ra
dzieckiego, jego zespolenia wokoł 
partii Lenina-Stalina, wokół wiel
kiego wodza mas pracujących 
całego świata — Stalina.

Na okrętach i w jednostkach Marynarki Wojennej
W jednym z zespołów Floty wy

wieszono tablicę — wykres, obra
zującą stan prac remontowych w 
poszczególnych jednostkach.

Tablicę uaktualnia się co 10 
dni za pomocą dwu kolorowych 
linii: czerwona oznacza — robo
ty wykonane, zielona — zaplano
wane.

Jak dotychczas przoduje zało
ga oficera Gackiego przed zało
gami bosmana Jurczyka i bosma
na Hinca.

Codziennie przed tablicą sku
piają się marynarze, obserwując 
z zainteresowaniem, która z załóg 
dzierży palmę pierwszeństwa.

Tablica w wielkim stopniu
zyczynia się do wzmożenia ru

chu przodownictwa w remontach 
wśród załóg zespołu.

*
W jednej z jednostek pełni 

służbę mat Bronisław Bajorek. 
Mat Bajorek to dobry podoficer- 
instruktor, wzorowy dowódca 
drużyny, wyróżniający się wyso
kim wyrobieniem koleżeńskim.

Jego drużyna jest najlepszą 
drużyną w pododdziale.

Niedawno mat. Bronisław Ba
jorek otrzymał z rąk dowódcy 
odznakę „Wzorowego Żołnierza*. 
To było dla niego bodźcem do 
jeszcze większego wytężenia sił w 
pracy dla dobra Polski Ludowej.

Mat Bajorek sumiennie wypeł
nia żołnierską przysięgę.

*
W „N“-tej jednostce trwają 

przygotowania do festiwalu ze
społów artystycznych. Wszystkie 
wieczory wykorzystuje się na 
przygotowanie programu — ćwi
czenie piosenek, recytacji itd. Ma
rynarze podchodzą do tej sprawy 
ze zrozumieniem —• każdy z nich 
stara się uczyć jak najlepiej.

*

Kilka dni temu do jed
nostki przybyli młodzi maryna
rze, którzy ukończyli wstępny 
okres szkolenia. ZMP-owcy jed
nostki postanowili zaopiekować 
się młodszymi kolegami — poma
gać im w pracy i nauce.

Na zebraniu koła ZMP, na któ

rym byli obecni nowoprzybyli, za
dania indywidualne przyjęli przo
dujący w służbie i wyszkoleniu 
marynarze ZMP-owcy kol. kol. 
Tarasiuk, Wowrowski i inni. Ko
ledzy ci będą służyć młodym ma
rynarzom radą i pomocą w pozna
waniu tajników marynarskiej 
służby.

*

Ostatnio w Szkole Specjalistów 
Morskich dokonano uroczystego 
rozdania świadectw elewom. W 
uroczystościach wziął udział cały 
stan osobowy jednostki. Pierwsi 
otrzymali świadectwa prymusi 
mat Popławski i st. mar. Burek.

Przez cały okres nauki wyżej 
wymienieni koledzy służyli jako 
wzór pilności, sumienności i zdy
scyplinowania.

Organizowali oni ponadto samo
pomoc koleżeńską, która obej
mowała słabszych elewów.

Mat Popławski i st. mar. Burek 
wykazali raz jeszcze, że tylko wy
trwałość i wytężona praca nad so
bą decyduje o dobrym wyniku — 
o pomyślnym zdaniu egzaminów.

Okres zimy jest dla nas okresem praktycznego szkolenia — mówią marynarze 
Na zdjęciu: od prawej — mat Paprocki, st. mar. Wilczek, Czaban, Pierś- 
cionek, Borgcsz i Boruta, przeglądają schemat motoru elektrycznego przed 

przystąpieniem do pracy w siłowni

Depesza Marszalka Woroszyłowa 
do Komitetu Centralnego PZPR

WARSZAWA. Komitet Centralny PZPR otrzymał od Mar
szałka Związku Radzieckiego Woroszyłowa depeszę następu
jącej treści:

„Serdecznie dziękuję Komitetowi Centralnemu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej za przyjacielskie życzenia, prze
słane z okazji moich urodzin**.

(—) K. WOROSZYŁOW.

Wspaniałe osiqgnięcia 
sfalowników kufy „Bankowa“
700 wytopów stali w okresie kampanii pieca
KATOWICE. O wspaniałym 

sukcesie przedłużenia okresu 
międzyremontowego pieca marte- 
nowskiego donoszą inicjatorzy 
tej formy współzawodnictwa — 
stalownicy huty — „Bankowa“.

Dzięki właściwej konserwacji 
sklepienia i racjonalnemu pro
wadzeniu termicznemu pieca, 
nie notowany dotąd sukces osiąg
nęli robotnicy brygad zmiano
wych Franciszka Nielepca, Ste
fana Latosa i Jana Oszczyka,

Zespół ten, który wykonywał w 
r. ub. przeciętnie 480 wytopów 
stali w okresie pomiędzy remon
tami pieca, zobowiązał się w ro
ku bież. przeprowadzić w takim 
samym okresie 510 wytopów. Do 
dnia 10 bm. dzielni stalownicy 
huty „Bankowa“ wykonali 690 
wytopów stali — i podjęli do
datkowe zobowiązanie doprowa
dzenia liczby wyttpćw do 7Ö0 
przed rozpoczęciem remontu a- 
gregatu.

Okrutne zbrodnie agresorów USA w Korei
Minister Spraw Zagranicznych 

Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Pak Hen - en 
przesłał przewodniczącemu Zgra- 
madzenia Ogólnego ONZ oraz 
przewodniczącemu Rady Bezpie
czeństwa pismo, w którym przy
tacza wstrząsające fakty potwor
nych zbrodni, popełnionych przez 
najeźdźców amerykańskich i ich 
lisynmanowskich pachołków w 
Korei.

W piśmie tym czytamy m. in,:
Osłaniając się flagą Organiza

cji Narodów Zjednoczonych im
perialiści amerykańscy już ósmy 
miesiąc prowadzą okrutną, nie
sprawiedliwą i zaborczą wojnę 
przeciwko narodowi koreańskie
mu. Dniem i nocą leje się krew 
narodu koreańskiego. Otwarte 
miasta i wsie koreańskie obraca
ne są w ruiny, a mienie narodo
we jest niszczone. Rząd Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej dysponuje licznymi 
materiałami, które dowodzą nie
zbicie, że wojska amerykańskie i 
marionetkowego władze lisynma- 
nowskie dokonały wielu zbrodni 
stanowiących jawne i cyniczne 
pogwałcenie norm prawa między
narodowego i moralności ludz
kiej.

M. in. podczas ewakuacji Seu
lu Amerykanie uprowadzili na 
południe ze wszystkich więzień 
ponad 17 tysięcy osób. W drodze 
Amerykanie rozstrzelali 10 ty
sięcy aresztowanych.

Z Seulu i jego okolic Ameryka
nie i lisynmanowcy przemocą u- 
prowadzili na południe setki ty
sięcy mieszkańców spośród lud
ności cywilnej, strasząc ich że na 
miasto zrzucone zostaną bomby 
atomowe i jeśli pozostaną w Seu
lu — zginą.

Według zeznań wielu naocz
nych świadków — policjanci z 
Seulu w okresie od 27 września 
do 15 października 1950 r. co
dziennie wpakowywali areszto
wanych do worów i na ciężarów
kach wywozili do rzeki Hangan i 
tam wrzucali do wody. Policjanci 
lisynmanowscy wiązali areszto
wanych po 10 osób, wywozili do 
lasu w okolicach Seulu i tam ży
wych zakopywali do ziemi.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej doma
ga się położenia kresu zbrodniom 
najeźdźców amerykańskich w Ko: 
rei, popełnianym pod flagą Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych 
oraz ukarania zbrodniarzy wo
jennych — organizatorów i kie
rowników tej zbrodni.

Apel matek patriotów greckich 
do generalissimusa Stalina

MOSKWA. W tych dniach na 
imię generalissimusa Stalina nad
szedł apel delegacji matek 3 tys. 
patriotów greckich skazanych na 
śmierć.

My, cierpiące matki 3 tys. ska
zanych na śmierć — głosi m. in. 
apel — zwracamy się do Pana i 
do wszystkich uczciwych ludzi, 
którzy szczerze miłują pokój. 
Prosimy byście zrozumieli naszą 
niewymownie tragiczną sytuację, 
byście zrozumieli cierpienia ma
tek, których dzieciom zagraża nie
ustannie śmierć.

My, matki prosimy Was: usuń
cie grozę śmierci, która zawisła 
nad naszymi dziećmi. Zażądajcie 
tego w imię pokoju. Nasz apel 
kieruje się nie do Waszych prze
konań politycznych lecz do wa
szych uczuć ludzkich. Prosimy 
gorąco byście zabrali głos, aby 
oddalić cień śmierci od tysięcy 
rodzin greckich, aby mogły one 
odzyskać utracony spokój, aby 
mogły uwierzyć, że wojna już się 
zakończyła i że w naszych do
mach zapanuje pokój.
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Okres zimy to okres praktycznego szkolenia załóg
OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „NA STRAŻY WYBRZEŻA“

Okres zimy, to w Marynarce 
Wojennej okres przygotowań do 
letniej kampanii. Przed załogami 
stają dwa poważne zadania — re
mom okrętów i szkolenie.

— Remont mówią marynarze — 
jest dla nas praktyczną lekcją 
znajomości okrętu, jest częścią 
naszego wyszkolenia bojowego, 
bowiem podczas wykonywania 
prac remontowych poznajemy do
kładnie rozmieszczenie grodzi 
wodoszczelnych, balastów, zawo
rów -— wszystkie mechanizmy i 
urządzenia — jednym słowem ca
łą budowę okrętu, od stępki, po 
masztowe „jabłko“. Gruntowne 
poznanie własnej jednostki daje 
gwarancję zwycięstwa w walce.

Zabezpieczone przed rdzą i ko
rozją kadłuby, sprawnie działają
ce mechanizmy i urządzenia o- 
krętowe, pulsujące zdrowym ryt
mem silniki oraz wysoki poziom 
dyscypliny i wyszkolenia, to 
wspaniały przykład wysokiego 
wyrobienia ideologicznego, świa
domego stosunku do służby na
szych marynarzy, którzy wiedzą, 
że stoją na straży granic Ludo
wej Ojczyzny, na straży de
mokratycznych zdobyczy ludu 
pracującego, budującego podsta
wy socjalizmu w Polsce, że stoją 
na straży Pokoju.

*
St. mar. Stefan Czaban jest 

specjansią od urenazu. Jego to 
opiece poaiega caiy, skompliko
wany system rur i zaworow na 
okręcie. ZiviP-owiec Czaban zna 
do01 ze swoje obowiązki — rozu
mie, ze sprawne działanie drena
żu uzyskać można jeuynie przez 
dokładność, stały przegląd tych 
uiz^dzen. JJioone meuopairzenie, 
niedoaisiwo jest często przyczy
ną groźnych następstw — może 
Oun.LZ.ye go towo^c bojową jed
nostki — a uo tego nigdy nie mo
żna dopuścić.

Diaiego też, z całą gorliwością 
i starannością, przykłada się do 
pracy, wykorzystując okres po
stoju w suoczni dla dokładniej
szego jeszcze poznania mechaniz
mów. Nic dziwnego, iż w jego 
dZiaie wszystko zawsze jest w po
rządku.

Zdjęcie st. mar. Czabana wraz 
z ouszernym podpisem zostało u- 
mieszczone na tablicy „Wzóro- 
wyen Marynarzy“, ponadto wy
różniono go w rozkazie dziennym 
dowodcy okrętu. Największą je
dnak nagrodą w pracy i służbie 
jest dla niego, przygotowanie się, 
przy pomocy członków partii, do 
wstąpienia w szeregi kandydatów 
PZPR. Świadomość, że będzie w 
w awangardzie mas pracujących 
naszej Ojczyzny, stała się dla st. 
mar. Czabana bodźcem do jesz
cze oardziej wytężonej pracy nad 
sobą.

bt, mar. Czaban jest synem 
małorolnego chłopa spod niałe- 
gosioku. Niewielki skrawek li
chej ziemi nigdy nie dawał tyle,

ile było potrzeba do wyżywienia 
licznej rodziny Czabanów — czę
sto też, na przednówku, bieda za
glądała w okna ich chaty.

Ciężkie lata dzieciństwa wy
kształciły charakter Sterana. Na
uczył się sumienności przy upra
wianiu ojcowskiego poletka, na
uczył się oszczędności, dbałości o 
sprzęt. Okręt, na którym pełni 
siużbę to przecież i jego okręt, 
sprzęt jemu powierzony, jest jego 
sprzętem. Troska o to stała się 
dia st. mar. Czabana najwięk
szym obowiązkiem.

Wśród wyróżniających się ma
rynarzy okrętu znajdujemy st. 
mar. Edwarda Wilczka. Urodził 
się we Francji, dokąd rodzice je
go wyemigrowali w poszukiwa
niu chieoa, ktorego sanacja nie 
miała dla tysięcy robotników 
i chłopów. Za przykładem ojca 
został górnikiem.

W 1946 r. za udział w strajku 
i przynależność do Komunistycz
nej Partii Francji, górnik Wil
czek wraz z rodziną zostaje usu
nięty przez reakcyjny rząd fran
cuski poza granice Francji. Wra
ca do Ojczyzny. Władza Ludowa 
zapewnia mu pracę i byt.

-.z do powołania w szeregi Lu
dowej Mar. Woj. PZPR-owiec, 
Wilczek pracuje w kopalni „Ka
rol“. Po okresie podstawowego 
przeszkolenia skierowany zostaje 
na kurs elektryków SSM.

Przeobrazić się z górnika w e- 
lektryka okrętowego rzecz nie 
taka łatwa, tym bardziej, gdy ma 
się za sobą tylko francuską szko
łę podstawową. Ale cóż tam trud
ności! Wilczek jest twardy jak 
węgiel, który rąbał. — Trudności 
trzeba łamać — powiedział sobie 
i z górniczym uporem wziął się 
do pracy.

A dobrze pracował. Na egzami
nach uzyskał jedną z pierwszych 
lokat. Dowództwo należycie oce
niło jego pracę — wkrótce awan
sował do stopnia starszego mary
narza.

I na okręcie pracuje również 
dobrze, radząc sobie w każdej 
sytuacji, na każdym odcinku 
pracy.

W komorze balastu „C“ jest 
ciasno, niewygodnie, wilgotno. 
Ani się w niej wyprostować, ani 
skrobaczką zamachnąć szerzej, 
nie mówiąc o dodatkowych 
„przyjemnościach" w postaci ka
piącej z pułapu wody a mimo 
wszystko jednak, komorę trzeoa 
było doprowadzić do porządku tj. 
wybrać wodę, zeskrobać starą, 
odstającą pod wpływem wilgoci 
farbę, zammiowac i pokryć świe
żą warstwą „patentu“.

W chwili, gdy zaglądaliśmy do 
ciemnego wnętrza komory, st. 
mar. Nowakowski kończył jej ma
lowanie.

— St. mar. Lech Nowakowski 
— mówił oprowadzający nas po 
okręcie zastępca dowódcy — 
przoduje zarowno w pracach jak 
i w szkoleniu liniowym i poli

tycznym. Ostatnio np. na zaję
ciach politycznych otrzymał znów 
bardzo dobrą ocenę.

Ze st. mar. Nowakowski rozu
mie domosiość prac remonto
wych, świadczy najłepiej rakt, że 
kiedy zaszia potrzeoa uokoncze- 
nia prac na jednym z oucmKow, 
si. mar. NowakowaKi prosił do
wódcę o zezwolenie pracowania 
w czasie womym od smzoy i za
jęć.

A sam Nowakowski?
W cywilu był brygadzistą w 

łódzkich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego. ZMP-owska bryga
da, którą kierował, przez cały 
czas utrzymywała we współza
wodnictwie palmę pierwszeństwa, 
nie dając się wyprzedzić starym, 
doświadczonym robotnikom. 200 
proc. i więcej, to była stała nor
ma jego brygady.

A w wojsku i St. mar. Nowa
kowski nie może obejść się bez 
przodownictwa. Nie może i już! 
Tyle przecież jest okazji — w 
szkoiemu, w dyscyplinie i przy 
remontach.

Takich jak st. mar. Czaban, 
Nowakowski i Wilczek, jest na 
okręcie więcej —- przoduje właś
ciwie cała załoga. Na specjalne 
wyróżnienie zasługują jednak: 
st. mar. Borgosz, st. mar. Boruta, 
mat Kurczy nski, st. mar. Sztyier, 
mat Paprocki, bsmt Prochownik, 
si. mar. jrierscionek i wielu in
nych.

Na remont zespołu agregatów 
stocznia przewiduje około 2U0 go
dzin. Okrętowi motorzyści — st. 
mar. Boigosz i st. mar. Boruta, 
pokazali, ze potrafią przeprowa
dzić tę samą pracę w czasie o po
łowę busko krótszym.

Na jednym z zebrań ZMP za
meldowali do wódz lwu o zakoń
czeniu prac przed wyznaczonym 
terminem. Oncjalnie. Już o kil
ka godzin wcześniej słuch mary
narzy radował zdrowy rytm elek
trycznych serc okrętu. Wiedzieli
— maszynowi zrobili swoje.

„Szybciej, lepiej, dokładniej“ —
stało się hasłem całej załogi. 
Mocniej jakby zaskrzypiały skro
baczki, zastukały młotki odpu- 
kujące z burt starą farbę.

— Własny przykład to najlep
sza metoda działania — mówią 
partyjniacy i ZMP-owcy z okrę
tu — Dia nas posiadanie legity
macji partyjnej czy organizacyj
nej nie oznacza nic innego jak 
przodowanie w służbie.

— „Szybciej“ — znaczy dla nas
— dac Państwu noyve wieloty
sięczne oszczędności, dać możność 
wejścia do stoczni innym statkom 
i okrętom.

— „uepiej“ — znaczy dia nas — 
podnieść na jeszcze wyższy po
ziom gotowość, sprawność bojo
wą naszego okrętu.

— „Dokładniej“ — znaczy dla 
nas — przedłużyć użyteczność 
sprzętu, powierzonego nam przez 
lud pracujący.

Koz.

Zostałem agitatorem
Z chwilą kiedy wstąpiłem w 

szeregi Dudowego Wojska Pol
skiego nie wiedziałem prawie nic 
o pracy społecznej. Kiedy po 
wstępnym pizeszkoieniu zostałem 
przyuzieiony do jednostki spot
kałem się po raz pierwszy z tą 
pracą, spotkałem się również z 
agitatorami którzy aktywnie pra
cowali. Praca agitatora zdawała 
mi się bardzo trudna. W pierw
szych chwilach nie mogłem zro
zumieć tego wszystkiego co mi 
mowiii agitatorzy i członkowie 
partii.

Mieszkając razem na sali z ma
tem Kainką, który na każdym 
kroku wykazywał i przekonywał 
mnie o słuszności polityki naszej 
partii i Ludowego Rządu. Posta
nowiłem że muszę zostać agitato

rem. To jednak nie przychodziło 
wcale tak łatwo. Zacząiem od
czuwać ogromne braki w wiado
mościach politycznych, ale dzięki, 
pomocy oncera Apoiinarskiego i 
mata Kainki, którzy na kazuym 
kroku wyjaśniali mi niezrozumia
łe zagadnienia w realizacji Planu 
6-letmego, czy też dotyczących 
kolektywizacji naszego rolnictwa 
powód to wszystko przyjmowa
łem, stale czytając współczesne 
książki.

Postanowiłem sobie, że dam 
wszystko z siebie, aby dorównać 
ko.egom przodującym w naszej 
jednostce. Tym samym krystali
zowała się moja świadomość poli
tyczna. Po długim przygotowaniu 
i wytężonej pracy zostałem wy
znaczony na agitatora naszej je

dnostki. Dzień ten był dla mnie 
dniem, którego się długo nie za
pomina. Pamiętam ten dzień w 
którym powiedziałem swoim 
przełożonym i kolegom, że moja 
praca musi być pożyteczna.

Po skończeniu kursu dia agita
torów, który był dia mnie aużą 
pomocą w aalszej mojej pracy 
stanąłem sam na nowym poste- 
runKu, stanąłem do warki o wyż
szy poziom wyszkolenia, sta
nąłem do walki o socjalizm. 
Obecnie zacząłem studiować agi
tację bolszewicką, czytać bro
szury i prasę uczę się jak 
pracują agitatorzy w Armii 
Radzieckiej, aby czerpać ogrom
ne doświadczenie i stosować je 
w życiu naszej jednostki.

mat E. LEWANDOWSKI

Żołnierskie koleżeństwo
Koleżeństwo jest jedną z cech 

w podnoszeniu poziomu wyszkole
nia politycznego, bojowego i 
świadomej dyscypliny żołnierza. 
Wiedzą o tym dobrze marynarze 
naszego pododdziału. Organizacja 
ZMP-owska postawiła pomoc kole
żeńską na pierwszym planie. Agi
tatorzy tłumaczą marynarzom ko
rzyści jakie można osiągnąć przez 
pomoc koleżeńską i że pomoc ko
leżeńska jest niezbędnym czynni

kiem w przodownictwie.
Zarząd koła przyüziela ZMP-ow- 

com konkretne zadania nauczania 
kolegów słabszych z wyszkoiema 
politycznego, musztry, opisu KBK 
i wyszkolenia chemicznego. Zorga
nizowane są grupy i trójki, które 
pracują wydatnio organizując wy
kłady, lekcje samokształceniowe i 
seminaria dla słabszych kolegów. 
W każdej wolnej chwili na przer
wach koledzy dyskutują o przero

bionym materiale.
W pomocy koleżeńskiej wyróż

niają Się koledzy: Daoiński, Krawiec, 
Cieślewicz i Forysiak. Wzorują się 
oni na prawdziwym, braterskim 
koleżeństwie żołnierzy radzieckich. 
Rozumieją oni, że przez koleżeń
ską pomoc przyczyniają się do 
podniesienia gotowości bojowej 
Ludowego Wojska Polskiego.

mar. Stanisław Rapiński

Więcej troski o popularyzację
przodowników

Dużo się mówi o popularyzacji pularyzuje się nowych ludzi, kt-6-
przodowników wyszkolenia. Na rzy wyrastają u nas często,
każdym zebraniu, na każdej t Jeżeli' przejdziemy się po tere- 
odprawie stale jest mowa o nie jednostki, to wszędzie w po-
tym. Podejmuje się uchwały, tocznych rozmowach marynarze
ale mało się je realizuje. mówią o przodownikach pracy,
W naszej jednostce wy- ale wyłonić ich nie ma komu.
dział polityczny z pewnością za- Częstokroć pisze się o przodowni-
pomniał o podjętych ostatnio na kach w prasie, lecz artykułów
zebraniach uchwałach. Jest u tych nie ma komu spopularyzo-
nas kino i radio-węzeł, lecz mało wać. Są przecież agitatorzy, są
wykorzystuje się je w celu po- przewodniczący kół ZMP, dlacze-
puiaryzacji przodowników. Je- go oni nie spełniają swej należy-
dynie raz było wyświetlone kilka tej roli w tym kierunku. W wy-
zdjęć i niewiadomo dlaczego o- niku istniejącej sytuacji niech a-
becnie nie stosuje się już tego. parat polityczny dopilnuje odpo-
Tablicy wzorowych marynarzy, z wiedzialnych za to, aby zajęli się
której połowę zdjęć poodpaaało szerzej sprawą popularyzacji
niema kto uzupełnić. Tak samo przodowników wyszkolenia. Wie-
przedstawia się sprawa w podod- my, że im więcej przodowników
działach, jeżeli zdjęcia przodow- wyszkolenia, tym lepsze wykona-
ników wiszą na tablicach wzoro- nie zadań stojących przed naszą
wych marynarzy to od pół roku, , jednostką.
a nas ciekawi dlaczego nie po- mat OWSIANiCKI

Wieczornica poświęcona rocznicy
urodzin T.

W związku z rocznicą urodzin 
Tadeusza Kościuszki w naszej je
dnostce odbyła się wieczornica. 
Wieczornicę otworzył oficer Ha- 
łaburda, a następnie oficer Tka
czyk wygłosił referat, w którym 
omówił działalność T. Kościusz
ki i jej znaczenie.

Tadeusz Kościuszko, przyszły 
wódz powstania wyrósł w stęch— 
łej atmosferze epoki saskiej — 
niezwykle zdolny, uczył się bar
dzo dobrze. Ukończył studia w 
korpusie kadetów, poczym wyje
chał do Francji. Tam zaznajomił 
się również z inżynierią wojsko
wy, artylerią i sztuką fortyfi
kacji.

Niemały wpływ na światopo
gląd Kościuszki wywarły republi- 
kańsko-demokratyczne idee gło
szone przez encyklopedystów 
francuskich. Po pięciu latach 
wrócił do Polski, tu jednak nie 
znalazł dla siebie miejsca w 
armii, wyjeżdża więc zagranicę a 
potem do Ameryki, by wziąć u- 
dział w walce narodu amerykań
skiego przeciwko Anglii. Tam 
zdobył sobie w ciągu 8-miu lat 
uznanie dowódców i uzyskał sto
pień generała brygady.

Gdy organizowano rewolucyj
ny ruch społeczny, zmierzający 
do zbrojnego przewrotu Koś
ciuszko obejmując dowództwo po
wiedział, że „za samą szlachtę bić 
się nie będę, chcę wolności całego 
narodu i dla niej tylko wystawię 
swe życie“.

Naczelnik insurekcji zdawał so
bie sprawę ~z faktu, iż podstawo
wym warunkiem zwycięstwa w 
nierównej walce przeciwko za
borcom, jest oparcie armii na ma
sach ludu miejskiego i wiejskie
go. Wkrótce wydał Kościuszko 
tzw. „Uniwersał Połaniecki“, któ
ry dawał chłopom wolność oso
bistą, ograniczał pańszczyznę i 
zakazywał samowolnego pozba
wienia chłopów ziemi.

Idea walki o wyzwolenie naro
dowe i społeczne jaka przyświe
cała Kościuszce w jego walce, 
przez długie lata łączyła lud pol
ski i rosyjski. W imię międzyna-

Kościuszki
rodowej solidarności walczyły 
one wspólnie o swe prawa.

Z tradycji tych walk powstała 
I Dywizja im. T. Kościuszki — za
lążek Ludowego Wojska Polskie
go — która w braterskim sojuszu 
z Armią Radziecką u jej boku 
walczyła o wyzwolenie narodu 
polskiego spod jarzma hitlery
zmu.

Następnie odbyła się część ar
tystyczna, w której wziął udział 
chór i 2 akordeonistów. Cześć 
artystyczna była bardzo ski 
na, bo cóż znaczy sam chór, prze
cież on nam nie zapełni wieczor
nicy. Zachodzi więc pytanie gdzie 
jest zespół recytatorski? Milcze
nie tego zespołu świadczy o tym, 
że jego kierownik mat Floriano- 
wicz, nie wywiązuje się całkowi
cie z zadania jakie mu postawiła 
do wykonania organizacja ZMP- 
owska. Na wyróżnienie natomiast 
zasługuje mat Ciesielski, który 
mimo trudności jakie ma z dobra
niem ludzi posiadających odpo
wiedni głos i słuch, zorganizo
wał chór i na każdej wieczornicy 
występuje aktywnie. Do odpo
wiedniego organizowania pracy 
świetlicowej przyczynia si<?"także 
w dużym stopniu st. mar. Tie. By
łoby jednak lepiej, gdyby przy
wiązywał tyle uwagi do prac re
montowych ile poświęca jej pracy 
świetlicowej.

O ile referat oficera Tkaczyka 
zapoznał nas z działalnością Ta
deusza Kościuszki, po którym o- 
ezekiwaliśmy krótkiej, lecz sta
rannie opracowanej części arty
stycznej, związanej tematycznie 
z referatem, o tyle stwierdzić 
trzeba, że program który zoba
czyliśmy nie był odpowiednio 
przygotowany.

Sprawę tę stawiamy naszej 
Radzie Świetlicowej pod rozwa
gą

st. mar. GALIŃSKI

Tylko do użytku wewnętrz
nego w jednostkach Marynar
ki Wojennej. Poza teren jed
nostki nie wynosić.

Bestialstwa Amerykanów na Korei, nabierają’coraz gorszych i strasz
liwszych form.

Na zdjęciu: trup niewinnego Koreańczyka, pod kołami amerykań
skiego Willisa. Podobnie postępowali ich poprzednicy — hitlerowcy. 
Niemniej jednak, mimo okrutnych sposobów jakich chwytają s|ę ci 
zbrodniarze, ludność Korei trwa wiernie na posterunku, walcząc

o swoją wolność.
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